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D la  zapobieżenia prze druki w an tom , ka ­

żdy exemplarz oznaczony będzie własnoręcznym  

podpisem  w ydawcy. Exem plarze takow ym  n ie- 

opairzone , p raw nie poszukiwane będa.



FLORA POLSKA
C Z Y L I

r o z r y w k i  p r z y j e m n e  i  p o ż y t e c z n e .

P R Z Y P A D K I  
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P R Z E Z  N I E C O  O P O W I A D A N E .

Z  RĘKO P I S M 6  T V  P ,  M O R ^ C Z E P P S K IL G O  
R O T M I S T R Z A  P A N C E R N E G O ;

W  DRUGIEY POŁOW IE XVII. W IEKU 

P I S ANYCH.  (*)

/ •  P ierw sza  wędrówka z A falarzem  Jab l-  

kow iczem  z K leparza Jarm ark w  L ub lin ie  ,—. 

P rzeg ra n a  ka r ty  do szlachcica  z  P odlasia.

”Nictrzeba już Waszmościom powtarzać 

te g o , com nabroił za młodu, i com późniey

*) P a tr z  tom ik  III. karta  4o. i  42 gdzie  

P- S tan isław  Czerwonka opow iadał sw oje
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wycierpiał za to ;  ( mówił tedy Pan Stanisław 

do mnie i do swego b ra ta ,  siedząc przy swo- 

ey Rozalii)  kiedy anoli dla porządku , muszę 

co nieco z góry nacząd. W iecie ano,źe w  szko- 

k e h ,  miasto ia książki patrzyd,  tom wichro­
wał i uganiał za b ą k i ; wszędy mię było pe ł­

no , a dokoła mnie guzy sypały się iako grusz­

ki , bom tak chodził by  głodny ckleba, kiedy 

niebyło bitki.— A czy pamiętacie Waszmość 

onego Jabłkowicza, malarezyka z K leparza ,  

którym ia lubił przestawad i  bazgrad? co to one 
trzy  pomietła rozczochrane b y ł  raz nagwazda ł,

i mówił z pom pą , ize to są T rzy Gracye z 

Olimpu, a ia się z niego śmiał i mówił, źe to 

są iego własne trzy s ios try ;  bo  teź miał ich 

t r z y ,  a brzydkie były iak d ia b ły ,  a chude iak 

suche wierzby i ualeźycie stare i panny a d  

perpctiiam  rei memoriam?—  Z onym to malar- 

czykiem , szatan mnie potem ze sw a ta ł ,  źeś-

przygody, p rze d  M oraezewskim  i  Swoim, 
bratem Grzegorzem Czerwonka.



śmy kilka lat razem w ędrow ali ,  robiąc dzi­

wolągi z ludzi potściwych, k tóry  nam dawali 
się mai o w ad ,  bo tez i ia nauczyłem się co nie 

co, a tak umiałem wmawiać to co niebyło , iże im 

się zdawało, że trafieni iak żyw e .—

Było to iuż działo się o d tą d , iakem ia 

one zboże rodzicowe sprzedał w  K ra k o w ie , '  

i  iniał grosz ciężki, a  Jabłokowicz mię na spół­
kę nam ówił,  iak widział żem iu i  t rzy  połowie 

w  karty  zg ra ł . J działo m m  się zrazu niepogor- 

szemu. Mieliśmy swoiego konika i w ózek , 

sami panowie sami słudzy, i  ieździlim po małey 

szlachcie, udawaiąc malarzy wielkiey szeroce 

sławy. Pieniądz wgrube zaczynał rość ,  dopó­

ki niczcienczał w  kość , iak to za chwilkę u-  

nsłyszycie. Długo mówię uchodziło, a m y  

dmuchalim w pióro; ażmy też przybyli raz do 

Lublina w  ia rm ark , i czterdzieści o b ra z ó w ,  

co się do nich niektórzy sumienni Indzie 

niechcieli przyznać, wyslawilimy na ,sprzcday. 

Były, to przeróżne ludzkie dziwo tw o ry  ; ten
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miał rękę iednę d ługą na dwa łokci,  a d ru ­

gą krótką na łokie tek; ów sam,noskończaty iak 

dzida i brodę zadartą iak sanica; tamten iedno 

oko wole, a drugie iakby koc ie ; to  znow u ten 

głowę iak ceber ,  a uszy iako zaiąc.— Jabłko- 

wicz by ł wszelako taki szczęśliwy, iże myślał 

2c to cuda śliczuości, i nieohciał nigdy nsłu- 

ehnąć , kiedym utściwie radził , aby przez mi­

łość boską, odciął zaś nosa, lub nadstawił gdzie 
brody; ieno się gniewał i mazał, i dmuchał w 

swoie naukę. Jak my tedy odkryli tasę i lu ­

dzie zobaczyli takowe malowania, tak się kli­

pą  zbiegali i gęby otwierali i wychwalić nie- 

mogli, i do południa wykupili wszytkie tc u -  

p ibry  iaskrzyste. Ja co troeha liznołem świa­

ta ,  chociem się niechciał wiele uczyć,  śmia­
łem się z głupich iak opętany w nos Jabłko- 

wiezowi, a 011 mruczał ie u o , ize ia zawzdy 

przy swoim uparciu trwam , a błogo mi w h  

chrować, iak pieniądz się za to wziął. Jak tedy my 

tuz wszystko przckram arzyli, poslim do W ę-
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f tzy n a .  Tam sobie tedy  siedziemyi popijamy 

i gramy niby wkarteczki, a to grubo z umysłu, 

iżby kogo do stawki przywabić i zgrać, bo 

Jabłkowicz umiał figle, odrwiwacz nielada. 

Anoli wchodzi iakiś niziuchuy szlachciurek, z 

oilim nosem , a kłania się i kłania bardzo 

liisko; i koło niego dość chudo, wytarto , t ro -  
cha łokcie mu wyglądały i palcom w  butach 

iakoby onym karaskom w rybim sadzu wol­

ny  był lu f t ,  pasina niewartała dwa gro­

sza. P rzysuwa 011 się powoli kn  nam , t r z y .  

maiąc kapuzinę pod  pachą, a każdego częstu­

jąc  proszkiem tabaczki, i  przypytuie się do 

Has— i insperate dobywa z kality worek: ”A 

czy łaska przypuścić do kompaniiey, pyta kła­

niając z n ó w ? -  My poyrzelim po sobie— a Wa­
cek był tuczny nie lada,— h a !  to  i niech Jmci 

z nami gra kiedy w ola ,  odpowiedział ia, ale 

trochem  go w duszy żałował, bom pewien b y ł  

że go tu wnet Jabłkowicz puści w  tany. Z ra-  

*u przegrywał, nienmiał odrzucać kart i p ła-
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cif, a miał i dukaty. Ale iak przyszło daley, 

iak nas niezacznie t łu c ,  iak my niezaczniemy 

się palić,  stawiać a stawiać; aźeź tu  miły Bo­

że , nietylko wszystek grosz, ale i wózek i ko­

n ik ,  wszytko poszło iakoby zmiótł; a ten sza­

tański orli nos, kropli miodu ani wina niepo- 

w ą c h a ł ,  ieno tabaczkę zyf a nas iakby ze 

drwin częstował. Niewyszłoć trzy godziny 

a wstalim orznięci po uszy, i źe nam ledwo 

naczynie pozostało, bo na to  nieclieiał bestya grać 
Patrzym y znów po sobie z Jablkowiczem, ic- 
320 iuż nie ztą fan tazją  iako p ie rw e y ; raz 

chłodno, drugi raz ciepło nam się robi, ani 
wiedząc wco począć z taką przygodą. — Gci- 

lutency wstalim od stołu, a ta obrzydła szlach- 

c i u r a , kłania się icszcze i rekommenduie się 

na inszy raz, i powiada, a źcsię zowie Felicyah 

Koziebradzki; h e rb u , czart go inż baczy ; szla­

chcic z  Podlasia , ale nie genej-usiis ieno 

sim plexnnbilis ; izc iak rózka£em}r , to on wszę­

dy  itain gotowy oddać w e t — i pokłonił się



kirowa bardzo nisko, wyszedł do s ta y n i , koni­
ka pogłasnowszy i wózek pochwaliwszy iźe , 

tak ładnie malowany w zią ł ,  i ieszcze sie nam 

raz pokłonił ,  i diabli go zmietli nam z przed 

oczu— a my postawszy trocha naprzeciw sie­

bie , zaczęlim grad w multanki — i potem w i­

dząc że się ludzie ćrnieią, mówiąc: ”Biedne stu -  

„ delity zg ra ły  się i  teraz gołe! s ile  dobrze 

,, im  tal', poco osły g r a ły  z f i lu te m  co ich  

„ odrwiwaP. dobrze im  ta l!,, zaczęlim tedy  zę­

bów zgrzyt i prawie tłuklimy łbem o łeb .— 

Przyszło potem i do w ym ów ek, — ale na coź 

to  się zda w  przygodzie?— a Avięc zabrnlitn 

naczynie na plecy i wyślim w  nocy z Lubli­

na, i pomstniąc wszelakie karciarze ślubowalimy 

sobie: więcey iak iy w o t  niegrać, i cisnelim 

karty  w błoto, zatratowali nogami i poszlim w 

dwiat na harc ślepey Fortuny.



i0  P R Z Y P A D K I
§  II. Nocleg- w  b a g n ie , i  tow arzyszka nę­

dzy, Uśmiech F ortuny , i  nowe ieszcze g o r ­

sze dziw actw a.

Ciocini, chłodni i goli, śliiny zaś do 

północą, niewiedząc sami co za d rogą,  bo nam 
i trunek i frasunek rnącił głowy jako zarze- 

kuionern. Płakalimy rzewliwie na nędze na­

sze;—  Jabłkowicz chciał się gwałtem obwiesić, 

a ia mu bronił i perswadował, bo szarpał się 

do każdey gałęzi; ale iakein ia się zn iec ie rp li­

wił i rzekł: ”Porw aneś d iab łu , Loże w iś! lak 

zaraz mu to pom ogło , iżc dał pokóy. Desz- 

czjrsko iak z przycira lało na nas p łach tam i; 
przydążalimy do iakiegoś ci łasa, ale na do­

bitkę przy niesłychaney ciemnicy zgubilim 

drogę i pośli w gąszcze.— Toże  znowu w pła­

cze i lam enta ,  aze nam ieno strachu brakło 

do r e s z ty , zaraz ci i ten p r z y b y ł , bo nieba­

wem wleźlis'my w iakieś bagna, skąd ani w 
przody ani w tył. T u  iuż podhrapawszy się 

na kawałek twardszego pod olszą gałęzistą,
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Wypadło się uciszyć i uoclegować. P rzypar-  

Jim ieden cło drugiego, iak one dw a g o łą b ­

ki wędrowne i chcieliiny. tak przy  opiece bo- 

skiey dojutrzać. Anoli com ieno się zdrzj-- 

mał,  szturclia mię w bok Jabłkowicz i mówi: 

^Słyszysz bracie? my tu  nie na dobre trafili i 

„ pono trza będzie duszę Bogu polecić; ano 

,, iakaś straśliwa bestya na nas godzi; sly- 

„ szysz iak się po bagnie pluska i coraz bar- 

„ dzicy ku nam się bierze?,,—  T ak  też by łon ie -  

inaczey; chrapało i sapało coś przeraźliw ie i 

brodziło po bagnie. Myślclim że ton iedzw ie-  

dzisko albo dzik. Z początku my truchleli my­

dląc postaremu, iże tu  iuz pewnie nasza k r jrs-  

ka;— żaden niećmiał i szepnąć do drugiego; 
ależ gdy ona bestya straszna , przecie nie ku 

nam sz ła ,  ieno w  stecz ; tak my nieco ochło­

nęli i czekalimy dnia na modłach.— Słoneczko 

błogie iak zbaw ienie ,  a czyste iak moia R u ­

sinka , zawitało na wypogodzonym niebie 
prześliczna zieloność gęstych krzewin urado-
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wala nasze oko; ieno ten dzik, ten niedźwiedź, 

nicustawał i liiedał z mieysca trunąć. Jubłko- 

wicz tekurzał iako zaiąc , ale ia nabrał serca 

j wstał na nogi,  cbcący przecie raz albo w tę 

albo w owę stronę. Poyrzę,.... bieli się coś 

zdała, przypatrzę s i ę , — przetrę znowu oczu, 

miły Boże!— a to w>e dzik, nie n iedźw iedź,  

i ma swoyski wieprz generis fe tn in in i , z iakąś 

g tibą pękatą szmatą na szyieję wyłazi z bagna 

i krząka. Ośmieleni iźe to iest swoiska bestya 

w yraźnie ,  bo skądżeby dzik miał taki płach- 

r.iany balsztuk? ciekawi coby to znaczyło? n u ­

że do iliey. Nacieramy iakoby na Szweda 

albo T u rk a ,  — rzucamy kiymy, krzykamy.—  

Jałdkowicz wielki ryce rz ,  kiedy już straob 

za wodą, brnie w bagno , z długim sękaczem, 

i przybliżywszy się, szturka ią w opasło bo­

k i ; — łedwieć tam się kwiczący ruszyła i zaczę­

ła  postępować leniwo: dopieroz ia z drugiey 

Strony przybiegłem i takeśmy ią  oblęgli , iże 

stanęła pod k a r p ą , a ia uderzywszy po za­



winięciu kiiem, z podziwem wielkim spostrze­

głem , że brzęknęły  grube pieniądze. Bez 

wszelakiey trudności od wiązał im iey halstuk, i 

patrzcież Waszmość , znayduiemysiia srebrnych 

i złotych monet,  coby nam zapłaciły z górą 

nasze przegrane w k a r ty ,  gdyby tak niebyły 

cudze.— Jakoż narodzilim się z początku , i za- 

czelim, pędząc przed sób naszę towarzyszkę 

noclegu, rozmyślać iak to z tem daley będzie. 

Jabłkowicz ani dał sobie rzec , iżby ten skarb 
znaleziony , n iemiał zostać naszą zdobyczą; 

ale ia ,  cboć ladaco , miąłem troebe sumienia 

i mówiłem , że tak nieidzie; i że musiemy 

ludzką pracę szanować i w naypierwszą wieś 

przybywszy ogłosić znalezione. Tak  wyszedł­

szy na drogę postępowalim, a ona sus przed 

nami iakby przed wieprznikami, i spieralim się 

oba: czy schowawszy pięniądze 1’uszyć w bok 

i zostawić ią  ną pastwę wilkom albo ludziom? 

lub też iść prostą  d rogą,  iako naybezpie- 

cznieyszą ku utściwości naszy. Ale kiedy
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człowieka zła Fortuna zażegnie, to i naynic- 

winnieyszy trafi na gałąź. Ledwomy wyśli 

z  b o r u ,  anoli napada nas garść chłopów z sie- 

kiraiui i pałkami, krzyczący iako' opętane: 

”  A  luście rabusie , urw ipołcie , coście zab ili i  
,, obdarli w itp rzn ik l z L ubartow a !— i nuże nas 

wiązać w postroncza, i prowadzić; żadna ex -  

kuza ,  suminitowauie i świadczenie się Bogiem 

nieporadziło , wzięli nas iako swoie i zagnali 

do dwora, i w net siedzielimy wygodnie ,bo  za­

kuci w drewna na nog i,  w  starym iakimsi 
lam usie , iako nieprzymierzaiąc rzezimieszki. 

Ano dopiero Jabłkowicz • począł mi w-ymawiać 

nioie s k ry p n ły , i ie m  go niesluchał, icno su ­

miennością się odurzał,  i oba ni}' płakali.—

Cały dzień przepędzi!imy na nowych la- 

mentacli i medytacjach a nawet i o poście; ho 

nam nic ieść ani pić nic dano , dla utściw- 

szego namysłu, do przyznania się ku tey zbro­

dni. A m y niewinni byli iako baranki dwa 

ofiarne, i ledwomy niepowściekali się od zło-
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fc i ,  pomniawszy ize nas tak głupie ludzie t ra ­

pili niezasłuzenic. Juz ku nocy sic miało, 

a nikt do nas uiezayrzał,  ieno uważalimy przez 

szpary ,  ze nas ze dwora pilnowano; kiedy 

Jabłko wicz, z desperaeyą rzekł do mnie;”Wiesz 

„  co bracie, ano muie się zda, źe ta  w tey  

,, beczce za przegrodą stoi gorzałka, bo mnie 

,,  bardzo po nosie drażni; żeby to można iako 
„ do niey się dostać, a polżyć tiąszey biedy? 

„ Porw ań  tam diabłu i szlachcic, niechże nas 

„  poćwiertuie, k iedy niespytawssy czyś krzyw 

„ czy niekrzy w? srodze więzi i nic ieść nieda!,,—  

i zaraz przechyuął się do przegrody i iąl 

maystrować; a nie wyszło dziesięć pacierzy, 

inz cize piie do mnie. Sam nie wiedziałem co 

począć, ale iak mnie zapach zaleciał,  nuże i 

ia z nim. Gorzałka była iako żar , popilimy 

się nieba wy iako za dobre czasy i posnęli na 

niieyscu, Bogu się poleciwszy.



§ III. Jn h w izycya , — P raw dziw e rabusie ij 

Iśiew innośc oclhryła ,—  N aganne porozumienie, 
Ucieczka w  M azowsze\

N azaiu trz , prawic gdy mi się śniły t rzy  

pstrokate gołębic, które powiadaią , źe znaczą 

z łodz ie iów , co mnie też mocno sfrasowało; 

odwarto do nas z ramotom; i iakiś gigant, po- 

dobieńszy aby na naszym micyscn siedział 

przebudził nas furkliwie i poprowadził do 

dw ora ,  napominaiąc po drodze, aby m y  nie- 

k ręc i l i , bo Jmci Pan P odw oiew odzy , nicna- 

wisen iest łgarstwu i zaraz nałiaie sypie. Ja 

sobie przecierał oczy,  a Jabłkowicz stawiał 

się bardo , iże o swoie krzywdę upomni się 

gdzie należy ,  i kary  się nioboi. Jak my sta­

nęli w izbie i zobaczyli sędziwą i łagodną twarz 

Jmci P ana ,  tak my duclia nabrali, a gigant 

musiał poyść z Jabłko wiczein za drzwie, a Jmci 

sam ieno z pisarczykiem siadł za stół i ią ł  

jnię wypytować. Gadałem prawdę iak Bog 

przykazał i uw aża łem , ize go brała za sumie-



l-.ie. P o w i e d z i a ł e m  kto i e s t e r n  zacz , i na i m i ę  

C z e r w o n k o  w p o p r a w i ł  w ąsa  i k a z a ł  mi siąść 

przy  d rzw iecb ,  mówiąc dobrotliwie t e  s ł o w a :  

" s iza li to p ra w d a  ie s t,  co mówisz rn.oi-e d  zie- 

„ c ie , to u fn iy  u> B ogu i  niebóy się niczego  

, złego.,,— Zawołano t e ź  potem Jabłko wicza, 

a mnie odprowadzono. Postarem u t o ż  samo

Oli  z e z n a w a ł  co ia; a l e  ieszcze nieskończył , 
auoli z rozrządzenia boskiego, p rzyw ożą na 

furze drabiniasty trzech zbóiów iako zdybów 

w  klatce, a to byli chłopi poddane Jmci Pana, 

którzy wieprzowuika i z pachołkami dwiema 

zabili na drodze, ale pieniędzy niedostali ; bo 

ona sns miała ie na szyioy za wdziane i uciekła 

na bagna ow e, kędy my nadybali. G łu­
pie chłopy kilkoro trzody wzięli do dom i to 
W y d a ł o  i c h  sprawunek, do k t ó r e g o  s i ę  zaraz s o ł ­

tysowi przyznali, iak na nich z góry posiadł 

skąd ie wzięli; b o  przyśli pokrwawione o pół­

noce do karczmy pić. Jakie było na tedy n-  

rado wanie moio i Jabłko wicza , tego nieumiom
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wypowiedzieć. Zaraz nam Jmci Pan Karśnic- 

cki, dyspoz) to r  pański, z woli Jegomości, kazat 
drzewniaki zdiąć i zaprowadził do pańskiego 

kredensu, kędy nas posilono honeste. Naśmiał 

się do serca Jmci Pan Podwoiewodzy z na- 

gzy przygody, a gdyśmy do tego przyczynili 

ową gorzałeczkę w Jegomośeinym lamusie, tak 

iuż miary niemógł odzierżyć swemu śmiechu 

ieno zawołał na Jeymośd, która słucliaiąc go ,  

również mu wtórowała , patrząc co i raz  na 

tnnie swoim łaskawym o k ie m , bom też iak 
mówią, był n a d o b n e y  postury.

W szytko się tedy z opatrzenia boskie­

go po utściwcinu rozgarnęło, i miasto wielkiey 

b ie d y , nadarzył nam się ieszcze fortunny za- 

robeczek, bomy tu  przez kilka niedziel różne 

mieli roboty  około śc ian , które my na starych 

malowaniach odnowiali i całą komnatę Jinci 

Państwa czerwonym adamaszkiem wybili. By­

łoby może i daley szło na dobre ,  ale szatan 

•o nigdy n ie sp i , zaiechał w serduszko Jey ino-



śc i , i ku umie iako one grzesznicę E w ę ku 

iabłku zakazanemu, iął pokuszeniem nagabać. 

Zrazu chciałem się iey postawić iako on cno­
tliwy Jozef putyfarowey żonie, ale i źe i ta 

ieszeze młoda była i niczego, a ia uiebardzo 

w a r t  Józefa, przyszło tedy pomiędzy naini 

do  zrozumienia, Boże odpuść! bardzo obra- 
źl iwego, przeciwko esłymie Jegomości. — Już to 

tam Bogiem a p raw d ą ,  w yiąw szy  iedue może 

Ruzieńkę moię, zawzdy niewiasta początkiem 

byw a do złe go; l o  ona Pani, kiedyśmy iuż o- 

boie zaczęli bydź tak zsobą iako para turkawek, 

sama to mi w yznała,  iżem ią w ten dzień za­
raz, iak uas z Jabłkuwiczem skrępowanych uy-  

Źrała , tak zaczarow ał, źe niemogła sobie dadź 

rady, ieno czegoś wzdychała. T rw a ło  to nam W 

skrylości, i udawały się szatańskie schadzki, i 

myśleliiny źe to tak będzie zawsze; anoli po- 

w ierna Jeymości, Panna Małgorzata Królikow­

ska, panna nad panny, bo iuż około czter­

dziestka , ergo iak się W asztność dorozum ieią
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w  w iętszey połow ie diabłu iuź pow inow ata, a ja 

tycb starych a bardzo cichycb n iew in n ią tek , 

to się gorzey iak rozpalonego żelaza boję, 

w ięcey tedy przez zazdrość niż przez w ierność, 

w yplotła brzydka te karoca, wszytkie nasze 

am ory  przed Jogom ością, tak, iże razu iednego 
zaczaił się na nas w  ogrodzie i dowiedział się 

ty le  co chciał. W ted y ź  zaraz iak roziuszony 

lewr, uyrzaw szy nas p rzy  pasiece, onę siedzą­

cą na moich kolankach, a miasto lw icy po ­

tęgi, m iał grubego sękacza z kosturem  na niby 

grzbiet, bieżał z impetem. Ale Jrym ość gdy 

tó  pierw ey postrzegła, skokła z rnicysca i do 

mnie szepnęła: "Oy ile  S tasiuku, uchodiie g d z ie  
„  możność, ale się w  nocy zakrądnicy pod  

„ schodki u la m u sa , tam  znaydziesz w ypra-  

,, wę hooię, (>o też w nędze byś p a d ł,  a on l>y 

„ cię zaka low ał iak  by złapił.,, W ym kną­

łem  się w ięciako piskorz i niezadzierzgmon od 

Jrnci, szusuołem zaraz przez płoty a w bespieczne 

stanowszy, patrzałem  co się stanie z przęśli-



fcznyra grzbietem Je jm o śc i , bo mi iey serde­

czny był żal i stracił o zdrowie. Anoli ona 

padła przy  nim bez duszę, aże musiał wołać 

o ratunek na ludzie swe, i potem onę niósł 

całuiąc ręce i nogi, i płacząc źe nieuw ażnie  

napadł, a grożąc moiey osobie stem hanaiów 

na k o b ie rc a , za swe znieważenie i moic n ie ­
wdzięczności; a co ia sam czuł, że było w arto .— 

T ak  tedy do ciemney i bardzo poźney

n o cy ,  błąkałem się około dw ora ,  w ątpliwey 

poniekąd będąc m yśl i , czy moia naymileysza 

na tedy iuź Basieńka, to iest J e ym ość , bo 

człowiek dopiero w  one czasy naybardziey lu- 
bu ie ,  kiedy mu bronią; podoła dotrzymać przy­

rzeczenia , o o n e  schody przy lamusie; ai£  

była omglała, to  pewnie musi bydź  chora.' 

Ale ieno iuź światła pogasły, nabrawszy du­

cha męskiego, chyłkiem około p ło tów  , dosta­

łem się na podwmrze pańsk ie , i tak iako lis 

czatuiący na kury, albo zwinna łasiczka, weśli- 

znołem się na bałyku pod one schody i ode»
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tchnowszy t rocba ,  zaczoleni wietrzyć moićy 

w ypraw y 'i  grzebać po w'szytkicli zakrętach , 

ale ani odrobiny nienamacałem. Już mię za­

częła b rać  teszność, iużeż pomyśliłtm, i e  ska­

towana, może bez^ duszę le ży ,  to chociażby 

i chciała, nic niedokaźe; więc zaczynałem w y­

łazić— anoli święty Boże! postrzegam okno u 

Jeymościney aptyczki, otwieraiące się i iakąś 

osobę spuszczającą sie w  ciemny odzieży, i 

szuch, szuch, iakoby kotkę chyłkiem a czuynie 

do koła baczną i podsuwaiąco się ku  lamuso­
wi. ”S jtl  sył!„— dwa razy  szcp/a— a i ia też 

na nię: ”syt\— Patrzcież bracia, co to  szatan 

niemoże? Ona P a n i ,  cobyś powiedzia ł,  ze do 
n iey  pod strachem stąpić,— bo arcy poważna 

choć młoda była; cobyś kark dał pod miecz 

odważuiey, iak śmiał iey miłosne słowko t r u -  

nąć; owa rozkazująca P a n i ,  przed k tó rą  po­

korne było vrszytko: ta  tedy gwoli ubożu­
chnego szlachetki, po ciemny nocy, na zgubę 

się naraża\ Padłem iey do nóg iako niewolnik 

swey Pani, żywotem moim władney, i niemo-
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głem rzec s łow a , aż ona mi dawszy napełnio­

ny  dukaty mieszek spory, rzekła bardzo tę- 

azliwie: u jdzie  w  św iat rnóy Slasinhu , ho mo- 

,, ia  uiściwśoć n a d  zg u b ą , pam ientay Hem ci 

„  zaw sze szczeroźyczliwa. A le  tu  więcey sżf 

„ niepokaz i  z  Jabkowiczem  się niezaday; a -  

„  za li kiedykolwiek potrzebowałbyś czego, to 

„ do mnie p rzyśliy  powierkn. takow ego , ia  ci 

„ zaw zdy pomogę i  będę się radować tw oim  

„  dobrem .,,— Dopieroź mnie ścisła  za szyię , 

Izy  iako groch na twarz mi od niey spadły,— 

i znikła mi iak cień z przed oczu , a ia p rze -  

dzierzgnion cały dobrotliwością tey  anielski 

duszę w  oney s'liczney Barbarze, długom nie- 
wiedział co mi iest i co mam począd. P a ­
trzałem za n ią  tedy żałośnie, i iak iuże uw i-  

działem ią powrotem do okna włażącą i iak 

zawarła, takem ku Bogu nayprzódy serce pod­

niósł wdzięcznemi dzięk i , że iey zła przygo­

da niedosięgnęła, i wziowszy potem anioła 

Stróża ssa Mentora} wydobyłem się zwolna p{«-



tami w pola i za d rożyną gnałem chyżo, ści- 

skaiąc mieszek , i tak bieżałem całą noc od- 

poczywaiąc tu  owdzie, aby do św itu.— Ażeź 

k iedy  iuż słonce zaiaśniało nad zorze swe, do­

stawszy się  do karczem ki pod borem , prosiłem  

o spoczynek, i baba zaprowadziła mie na pod­

dasze de siana , kędy iuż do południa zosta­

łem, W  mieszku moim znalazłem 236 duka­

tów  w engierskich i w ielki sygnet zdyam entem  

na pam iątkę, i zasnąłem , że tak rze k ę , pan­

kiem i tułaczem  pospoły.— Zbudziwszy się iuże 
po południu., zlazłem po drabince i czuiąe 

doskw ierny g łó d , pożyłem  co Bóg dał u kar­

czm arza, i siadłszy za s tó ł ,  trz a  było kró tko  

a pewno się nam yślić, dokąd się teraz udać. 

P rzeróżne mi czm erzały przedsięwzięcia; a 

miałem też i kilkanaście złotych zarobnych za 

m alarstw o; tedy za te umyśliłem  dać się za­

w ieść w Mazowsze do miasta C zerska , dokąd 

m ów iono że wiele szlachty się ziezdża na są­

dy i h u la tyk i, a ia ztamtąd kędy Bóg da.r—
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Działo się to we w to rek ,  a był tez na po­

pasie zydek z Mniszewa kupiec, i teii mnie
t

za cztery złote iak pana swego wiózł.—

XV Mniszewie wystroiłem się w szaty ia.Vo 

pan ion lko , kupiłem konia za ośm dukatów do­

sadnego , za rząd  aż dałem 24 złotych, za pa­

łasz suty 17 zło tych,  czapka była czerwona 

aż za i 3 złotych , i tak iako na szlachcica utsci- 
wego , generosus, przystoi, wypiwszy na d ro ­

gę co się d a ło , i wyśpiewuiący śłiczuości k ra­

simy Basiuieczki, przebywszy W is łę ,  poiccha- 

łcin do onego miasta Czerska; kędy się spo­

dziewałem dostać do łąkowego przemożnego 

P a n a ,  lub iak Bug da ,  byle od domu daleko."

§ IV. B itw a  o Pannę Tyborowslcą. 

Zabawiałem się tedy w  Czersku nieiaki 
czas, udawaiąc że sobie iestein paniontkiem 

z krakowskiego i szukam zaznać bogatey dziew­

ki za żonę ,  ieżeli mi będzie do serca; iak 

też przy ty ui zaświeciłem tu i owdy złotkiem, 

ano zaraz pi zyiacioł co n iem ia ra , kędym słgs 

T o m  V. »
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ieno pokazał, nievviasty lgnęły do mnie iako. 

am eby do miodu, anibym iuż był przyznał 

się, iźem niedawny czas był bomaźuikiem, i 
tegotn się też ieno s trachał , aby za inną sza­

tan Jabkowicza w te strony tu  niepoźenął; aiem 

go więccy nie widział; nietylko tu, ale iiikędy.— 

Niebędę Waszmościom rozwodnię opo­

wiadał różne małe okazyo, co tu  miałem liu- 

laiąc ze ślaclito całą zimę, iako też i daley 

co nic warto pominę, opowiem ieno co z grub­

sza; atoz o Pannie iedney co się zwała T y -  
borowska, a miała r o z u m , była iakby śnieg

bieluchna, oczy miała niebieskie, a włosy prze­

śliczne iuko kruk czarne,  owo zgoła nic nie— 

widziałem godnego onoy , ieno dziś moią tera;: 

naymileyszą R-uzieńkę.— Zacząłem tedy do liiey, 

bo niedaleko od Czerska, w zaloty gonie i- 

po starciu u l  oycowie byli temu radzi, alem nio 

niowiedział, I e  takoż nieiaki Pan Kulesza tey -  

l e  sai.uey był p retensycy, i zrazu miał p o n o ’ 

łaskawe oczy; ale iakem ia zaczął się p rzy j.
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pylować, tak iego strona osłabniała. Pomiar- 
kował on też n i tbaw y w  co tu g r a ią , i krzy­
wo na mnie ią ł  pa trzeć , na co ia nic uważał 

i w  swoie dął.

P rzez czas nieiaki, 'przelewało się w tę ’ 

i o w ę ,  i niby.1'my to o sobie niew iedzieli. A- 

noż iednego r a z u , były imieniny 11 Pana T rzas­

ki bardzo buczne w  somsiectwie, i wiele o- 
sób s;ę ziccbało. Sprowadzono z miasteczka 

Góry dziesiątek kapelistbw i tylko co obiad 

minął,— w tany ! i piiatyka w tórowała straszna. 

Niccłiwąląc się, ale co p ra w d a ,  iże niewiasty 

dobiiały się o mnie i w głos chwaliły; ale i a 

tylko za Panną Tyborow ską dyszał, a d rn-  

giem tylko z musu b ra ł ,  o co się Pan Kule­

sza oniało niewscitkal,  i coraz na mnie nastę­

pował; to mnie deptał z umysłu po napiętkach, 

to się o mnie zawadzał, aż naostatek raz mię 

tak silnie poszturebnął, iżern głową uderzył Pa­
na Okęckiego, k tóren to widząc zawoła}!.; 

;”Mo£ci Panie Kuleszo, iuż ia to uważam, iio-
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„ Waszmość Panu Czerwonce znachodzisz dro- 

,, gę; kiedy więc macie do siebie, toż mnie nie- 

potrącaycie.,,. Dopieroż ia maiąc w  czubie, 

ha3Tże na Kuleszę: ”A Idze Waszmość do sza-

„ lana,  bo cię około nogi owinę, nienagabay!—■ 

A on wteź do m nie— a gospodarz na niego i 

hałas wielki i tumult. T edy  ia widząc, że 

to iest nieutsciwe i k rzyw dą kompaniiey i 

gospodarza, bić się w izbie: wywołam Pana 

Kuleszę na podworz i dobywam kord. On za 

mną. Niewiasty w k r z y k , ale my na to nic,
O zgodzie ani możność. Wyślirny oba więc*

a xięzyc świecił i śnieg się bielał. Zaczęła się 

rąbanka, ażc iskry leciały. Pan Okęcki, Pan 

Zaborowski i Pan Puchała, wybiegli za nami 

perswaduiąc,—  ale iuż krew  się zaczerwieniła 

na  śniegu, iż musieli nas mocą rozerwać. Jam 

dostał siedin razy gdzie niegdzie, a Pan Ku­

lesza tylko t r z y ,  ale aż zemglał. Dopieroź 

ouego zanieśli do chłodny izby ku opatrzeniu, 

i  posłali do Góry po cyru lika ,  a P an  Q_ 

kęcki złapiwszy mnie na. bok, zaczął serde--
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cznie ściskać i całować,, mówiąc te słowat 

” Toś mi b ra t ,  toś mi z u c h , toś mi Krako- 

,, wczyk! dobreś zrobił wielce dla wszytkicll 

,, iżeś tego w archoła tak opatrzył,  bo on też  

„ z każdym zadziera.,,— Jak my wrócili potem 

do izby, niewiasty mnie ledwo niezjadły, ale 

co Panna T yborow ska ,  to na stronę skręciła 
lios, bo iey ano żal się zrobiło Kuleszy, i do 

niego też trzy razy biegła dowiadować się iak 

mu zdrowie; a kiedym ia do niey przemówił, 

Łc dla osoby icy gotowem dać się ubić,— ona 

mi ieno w  te rzekła: ”JPaszmośó ra n isz  na  

„  im ierć, niech l'Vaszmośći P a n  B óg  m a  w  

,, swoiey ła s c e ! Ja  niew iasta  trw o żliw a , ba-  
„  łabyni się /P a szm o ic i, i  raczźe m nie m iiać .,,— 

Kiedy więc tak fe s t ,  to innieysza, od­

powiedziałem i widząc ze za n ią  i  Państwo 

Trzaskowie zaczną krzy w o , tedy  odiechalim 

‘ z Panem O kęckiin , bo mnie zmawiał abym 

porzucił przebywanie w  C zersku , a u niego 

iak długo chciał,  baw ił  i  z nim polował,
( d o ł o i c c z b m i e  v r  V I .  T O K I K i r .  )
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HA HOCŻNIGĘ UROCZYSTOŚCI O G ŁO SZEN IA  U ST A W Y  

K O N S T Y T U C Y 1 N E Y

D L A

R Z E C Z Y P O S P O L IT E Y  KR A K O W SK IE Y ,

w  dniu  j i  W rześn ia  1826.

O B C H O D Z O N Ą ,

I U H T  W  l E A I R Z E  N A R O D O W T M .

Na łonie spokoyności i Ustaw szczęśliwa,

Ciesz się Clirobatów kraino!

Jedynasta rocznica tych swobód upływa,
J  w i e k i —  w i e k i  u p ł y n ą ,

Sefne przeydą pokolenia,

A  nic twoiego uieWzrmzy istnienia;

Bo trzy  naypotęźnicyszc Europy trony 

Na których sprawiedliwość? i cnota zasiada, 

Których byt,  na miłości ludów ustalony,

Jeden t wóy m ar  stanowią, którym czas nie włada.

Podobna do strumyka, co w swym biegustuły; 

Niclękai^c się burzy i gromów ognistych, 

W śród  olbrzymie e p ik i ,  t o c z y  swe kryształy; 

£ii<,'isz mocna O p ie k ą , na zasadach czystych.
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T i zem ysl i rolnicza praca 

Zagrody twe ubogaca; (sta;

Handel, choć w o] 11 y m krokiem, przy pok oi n wzra-" 

Ti7.cz w y trw a ło ść , twe wioski pozamieniasz w 

P od trze cli orłów dzielną tarczą, (miasta; 

Najazdy cię nieobarczą;

Każda wiosna twe niwy zazieleni błogo; 

Rządna niebędziesz ubogą!,
Cieszcie się obywatele ,

I uwiełbiaycie w nieśmierSeinem dziele

Jtniona T w órców  niepodległey ziemi,

Go was i waszych kmiotków z iwią dziećmi swemi. 
Niech ten dzień błogosławiony

I I  -Id wdzięczności Krakowian znosi przed Jch

Z Jch to dobroczynney dloui,  (T ro n y /  

Zasczepione swobody kwitną w tey ustroni!

Wdzięczność Tobie ineżll p raw y,  

Naczelnik u, co miłość wszystkich serc masz wdzialc 

Który wsczęściu rządzonych szukasz tylko sławy. 

Cóż przyda blasku tw cy  chwale?

Czci godni Senatorow ie,
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Oszczędni gospodarze tey szcznpley krainy! 

Niepotrzeba natężeń czuci ora i wymowie ,

Cy uwielbić Wasze czyny.

Wszędzie was widoczne ślady! 

Nieznużeni Sternika rządu pomocnicy; 

Staraniem waszem, Nauk powstały zakłady 
W  świetney Jagiełłów AVszechiiiey! 

Każdy dzień waszych starań wydaie nam-plony: 

Gród Krakusa z posępnych zwalisk w ydoby ty ;  

Piękno sztuki w rozkw icie, handel ożywiony; 

T o  prac waszych owoco, to wasze zaszczyty.

S t r ó ż e  p r a w ,  c z u w a c i e  w s z ę d y :

Patrząc na was pod w ładny, naśladuje c z y n n o ^ ,  

Sędzia uiezna co to są osobiste względy,

Bo hasłem jego bronićod krzywdy niewinność. 

■Niepłacze tu  na ucisk uboga sierota ,

W dow a zasłużonego na głód uieiiarzeka; 

Biednym daje przytułek cnotliwa szczodrota,

Co w  naylicbszey łachmanie szacuje człowieka.
Cześć wara cnotliwi mężowie!

Cześć Tobie Stanisławie, który na Jeb czele,
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T o n a )  milsze wspomnienie maszwtwych dni osno- 

J i  Cię swym Oycem zow ią współobywatele, (wie,

W  O D W  1 T. E .

D niu szczęśliwy, dniu radosny,

.Tak nam słodkie twe p rzybyc ie :

Jesteś wzorem piękney wiosny 

Co wszystkiemu daje życie!..
Bo czyliż bytu  Uchwała 

Z rąk  monarchów nam nadana,

Życia nowego niewlała 

W serce  prawe Krakowiana?

I I.
W iern i  T w órców  naszych woli 

ży j  my w cichości' i zgodzie,

Skarby nasze mieymy w  roli 
W  handlu i nauk zawodzie.

Jedno czncie niech nas spaja,
Jeden zapał niech przenika:

Uwielbieniem Mikołaja,

Franciszka i Frederyka!



W I A D O M O Ś Ć
H ISTO R Y C Z N O  KRYTYCZNA,

O  P I S M A C H  P E R I O D Y C Z N Y C H  W  F O L S C Z E ,

O d naydaw nieyszych Czasów, a i do Roku  1826.
A L F A B E T Y C Z N I E  Z E B R A N A ,

W  każdym oświeconym uarodzie, pisma 

peryodczne stanowią znakomitą część litera­

tury' oyczystey i zwykle do jey wzrostu, nay- 

dziclniey się przyezyuiają. K ray nasz z poło­

żenia sw ojego , ustawicznym woynom i roz­
terkom podległy, n i g d y  n i e  m ó g ł  się cieszyć

trw ałym  pism takowycli istnieniem.; dla tego 

też ich pierwiastki trudne są dziś do wyśle­

dzenia. Epoka panowania Zygmuntów tak sła­

w na w literaturze, nic w tym rodzaju nie w y­

dala; zapewne jeszcze w tedy uiemianp w yo­

brażenia o tym jedynym prawie ś ro d k u , do 
rozkrzewiania nauk i dobrego smaku w  na­

rodzie; lub też pod ów  czas uczeni, mieli so­

bie za iakąś uymę , wydawać cząstkowo p ło ­

dy swojego piorą; bo pospolite mniemanie \yię-



ce3, może przywiązywało ceny do ogromno- 

ści księgi, niż do jey wewnętrznych zalet, i że 

to nawet niewątpliwą może bydź prawdą: okazu­

ją  przedmowy do dzieł podobnych w późn iey-  

szych czasach wychodzących, gdzie Autoro- 

u>ie nieornieszkiwali zaraz na wstępie ostrzegać 

czytelnika, źe po skończonym r o k u ,  pojedyn­
cze oddziały całą księgę stanowić będą.

Pierwszemi pismami peryodyczneini w Pol- 

scze, by ły  tylko nowiny z p la c u  bitew',— i dw ie  

naydawnieysze z takowych, nazwane gazetami, 

przywodzi nam uczony Bandtkie: pierwszą o 
bitw ie bynzyńskiey w roku  i 588 w W arszawie 

po niemiecku wydaną ; drugą polską o bitw ie  

p o d  Aircholinem  z roku i6oogo, w bibliotece 
Akademii Krakowskiey do dziś dnia zachowaną.

Z kolei,  opowiemy na swojem mieyscu 

które z pism peryodycznych polskich, porządnie 

już wydawanych, naydawnieysze bydź mogą; te­

raz zaś trzy rnaiąc się przedsięwziętego trybu ,
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.zbiorową alfabetyczną wiadomość, umieścimy 

••■węd te -następ s t w a.

Ubolewać potrzeba i razem gorzką fu 

-wyrzec p raw dę ,  ze u  nas czytelnictwo do pie­

klmy tylko W  ło m y , w bardzo niestałym kli­

macie, przyrównać można; która jeśli kiedy 

zabłyśnie, to iakby tylko na to ,  aby jey szyb­

kie przeminicnie, tyin mocniey zasmuciło. N a­

raz opanuje czasem powsJPbhność, pewien 

nieodgaduiony pociąg do wydzierania sobie pra­

wie z rąk, wychodzących w literaturze no­
wości; przemija szczęśliwie miesiąc jeden i 

drugi,— za trzecim zapał ostyga — i zimna obo­

jętność zabiera mieysce uniesienia. Darem ne 

usiłowania w ydawców ,—-przy najlepszym rzeczy 

wyborze, nayczystszem wypracowaniu, upadają! 

Czerń się to dzieje?— Zbyt obszernie trzeba- 

by  na tp pytanie odpowiadać.— W prawdzie 

słusznym do nieufności powodem, była także 

zaraza piśmiennictwa, jaka szczególniey w  o- 

statrnch czasach, dawała się jawnie postrzegać.



Mieliśmy literatów którzy cztery .Hassy szkol­

ne bez zalety ledwie przebywszy, występowali 

nil scenę z garstką połapanych zdań i w y ra ­

zi) w : i czczością, ja łowym  sty lem , deklam a­

c ją  która tylko pospólstwo zachwycić mogła1/  

napełniali poszyty; upadek przecież takich J -  

k a rów , nieusprawiedliwia bynaym niey trzech 

głównych w ad , dziś mianowicie rozkrzewio- 

liych: I. S zczeg ó ln ie jsze j, i źe tak pow iem y,

n a m ię tn e j żądzy czytan ia  książek fra n c u sk ic h ,.  

( ' )  aż do śmieszności posunięte j, m iędz y  wielu m a- 

ję tn ieyszem i.— 2. Zepsutego sm aku w  średniej-

(  ‘) IP idzcm y podeszłe osoby p łc i  óbojey, które 
ledwie niepołykają fra n k fa rtsh ieg o  Jour­
nal U mod, ja k  tylko się pokaże, 1 z każdego  

słowa czcze j ram oty , nikczem nej i  nieraz 

d rw ią ce j z  samego czyteln ika  drobnostki, 
j a k  P szczoły słodycz w ysysa j a', i kiedy  
tego mizernego p łodu  speku lac ji, znaczna  

liczba exem plarzy do n a sp rzych o d z i; B i­

blioteki P o lsk ie j, nayw ięcey  3 e.remplarze 

tow arzyszą im  w  porównaniu.
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blassie, którą jed yn ie  satyra  na ży ją cych , a 

jeszcze bardziey zn a jo m ych , do czytania za p a ­

lić może', 3. P rzyw iązyw an ia  ja k iey ś  szczegól- 

ney ceny do tak ich  tylko książek , o których  

z-nosićby w ypadało , ze mogą bydź zakazane.

Wiadomości naukowe, odkrycia ważne 

w  pożytecznych umiejętnościach; historyczne, 

jeograficzne, statystyczne przedm ioty ,  piękna 

literatura, póezya , i t. p .— zbyt małą cząstkę 

lubowników zajmują , i ten szacowny zbiór 

rzadkich O s ó b ,  czyniący zaszczyt k r a j o w i :  ginąc 

W  tłumie, ze tak odważę się powiedzieć, pos­

pólstwa czytelników , którzy sami niewiedzą 

co czytać i w czem smakować potrzeba; nie 

jest wstanie sam przez się wesprzeć usiłowań 

wydawco w. Naylepsz e pismo peryodyczne plątać 

się tylko dziś może, ale niewzrastać i stale ist­

nieć. Zganiać na niedostatek powszechny i  

na drogość zbyteczną książek, jest to chcieć 

mniemać, źe nikt już nie jest wstanie dostrzedz, 

nawet pomimo w oln ie , odbytu na zagraniczne
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to w ary  do użycia ubytkowego służące , a to 

niewyłączając nawet obcych kramaszczyzn l i ­

terackich, za które corocznie zebrana massa 

strwonionych pieniędzy, wystarczyłaby aż nad­

to, na utrzymanie dzieł oyczystego języka.— 

i .  A c t a  l i t e r a r i a  r e g n f  p o l o n f a e .  f i j 55 . 

17-06.) Piśrno to wydawał w Warszawie W aw rzy ­
niec de Kolof Micłer, w łacińskim języku. P o­

dzielone na cwierćrocza, obeymowało w sobie 

recenzye dzieł now ych ,  doniesienia o księgach 

świeżo drukowanych , życia niektórych sła-' 

Wuych Polaków, i gdzie niegdzie rozprawy 
o rzeczach fizycznych lub lekarskich. Bcnd- 
kowski w historyi l i tera tury  Polskiey, z do­

niesień o dziełach z lat 1761 , 1762, i 1763 
w  tymże piśmie czynionych, bardzo rozsą­

dnie wnosi: ze lubo jest rokiem 1755 i 1756 

oznaczone, późniey a t o l i  ostatnie części onegóż 

na widok wyjśdź musiały.—

2 :  A s t r e a . ( 1 8 2 2 - 1 8 2 5 . )  W y d a w a n ą  by ­

ła  w Warszawie, w poszytach od 3 do 4.
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arkuszy , dwa razy w miesiąc. Literaturo,' 

poezy'a, piękne sztuki,  umiejętności i hi.storya 

oyczyata, główną jey' treść stanowiły. Uskar­

żano się częstokroć na nieregularność W y -  

daw cy, którym był P. Grzymała; lecz go za 
to z upodobaniem czytano, tak dalece: że

wszelkie skargi na przewlokę i nieład, za na­

dejściem poszyta, zaraz szły w zapomiukę. 

Styl g ładk i ,  polszczyzna czysta i w zo row a,  

są niezaprzeczonemi zaletami tego dziennika.

3 . B i b l i o t e k a  W a r s z a w s k a .  ( 1 7 8 8 . )  Pier­
wszy numer tego pisma, wyszedł pod nazwi­

skiem D ziennika  W a rsza w sk ie g o , dwa zaś 

następne wzięły ty tu ł powyższy. Zdaje się że 

to będzie ta sama Biblioteka  , o którey m ów i 

Bendkowski w tomie I  u a karcie 13 1, po­

święcona literaturze zagraniczney i narodo­

wcy', i wspornnioiie trzy' numera z tyluź m ie ­
sięcy zebrane, trzema częściami nazywa.—

A. B i b l i o t e k a  P o l s k a .  ( 1 8 2 5 -1  826 .3  W y­

chodzi dotąd w  W arszaw ie , w kształcie As-



t r c i , dw a  razy  w  miesiąc, ty m że  sam ym p rz ed ­

mio tom  poświęcona.

5 . B i b l i o t e k a  R o m a n s ó w ,  (  1 8 2 0 -1 8 2 6 . )  

K ilka  razy  usi łow ano w naszym języ kn ,  w y ­

daw ać  p od ob ne  dzieło p e r y o d y c z n e , ale n i ­

komu p raw ie  stałość losu nieposłuźyła .  W  o -  

sta tnicb czasach P a n i i  Panda M ałecka, z b o -  

li a ty r sk ą  o d w a g ą ,  ogłosiła p o w tó rn ie  sw o ją  

Biblio tekę  , i zyoze ny  j e y  p ow o d zen ia ;  lubo 

tego rodzaju  l i t e r a tu r a ,  z oryginalności tylko 

lecz nie z tłumaczeń, m ig ła b y  zasłużyć na sza­

cunek. — W  fP /b o rze  fłom ansSw  od ro k u  

180A. do 1806. z d ruk a rn i  Mostowskich w y ­

chodzącym  w  małych tomikach, k tó rych  j e s t  

po dobno  20; n iek tóre  czystą  i  g ładką  zaleca­

ł y  się polszczyzną.—

6. B k jn i s Ł a w a .  ("1821 . )  D w a  lu b  t r z y  

tyIko m i n e r a  tego pi ma w y sz ły  z d ruku .  

A u to rk ą  b y ła  Pan i W a n d a  M tlecka  , zriana z  

rozm aitych  u s i ło w ań  w l i te ra tu rze  polskiey. 

Rzecz B ronisław y  m iała  b y d ź  naś ladow an iem
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Tygodnika Warszawskiego i i anyTcłi pism l i ­

terackich. W  pierwszych atoli poszytach nic 
prawdziwie zayuiuiącego, nic świeżego n ieby­

ło,, coby jey  dłuższy pobyt rokować mogło. 

Sam nap is ,  niewłaściwy był przedmiotowi, 

raozey pismu politycznemu przyzwóily.

7.  Ć w i c z e n i a  n a u k o w e . ( 1 8 2 1 - 1 8 2 2 . )

Dziennik ten literacki, prawdziwy zaszczyt przy­

noszący A uto rom , wydawała d w a  razy  w 

miesiąc, drukarnia N. Gliksberga w  W arsza­

w ie ;  dzielił się na dwie części matematyczno- 
f i z y c z n ą  i l i t e r a c k ą .  P o w s z e c h n i e  ż a ł o w a n o ,

że szacowni W y d a w c y ,  pierwszy oddział zbyt 

zapełniali,  z nymą drugiemu, k tóry do nay- 

przyjemuieyszycb należał. Piękue SierocińsLie- 

go  rozprawy i Zaborowskiego  póezye, nigdy 

liiew> j lą z rzę !u wzorowych płodów litera­

tu ry  oyezystey.

8. U z iE N N IK T  Di P A R T O I E S T O W E .  (  l 8o S -  

1815 ) Pr/.ez cały czas istnienia byłego X ię- 

stwa Warozawśkicgo, co ty d z ie ń  w miastach
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'departamentowych wydawane, zawierały w y ­

łącznie sauie rządowe rozporządzenia; było 

ich 10.

g .  D z i e n n i k i  R z ; \ d o w e .  (  1 8 1 6 - 1 8 2 6 .  )  

T en  źe sam roJza}' pism wychodzących obe­

cnie w calem królestwie polskiem. Pięknością 

druku celuje między niemi Kielecki, w wo­
jewództwie krakowskie u.— Takich dzienników 

jest ośm.—
R leezpospilita Krakowska ma także

sw>y podobny dziennik ,  którego do 4o. nu- 

m v pMarkiiszówyc h rocznie wychodzi, i 
MS okrąg przez zan.larmeryą zwykle jest roz- 

se lauy .— Pisma tego rodzaju, uwalniają od 

potrzeby u bąź'i veg > przebiegu okólników.

10. D z I R M M r x  ' . V i l s m s k i .  (  i 8 o ó - i  8 0 6 - 1  8  i  5 )  

Poświęcony naukom, u majętnościom, litera­

turze i poezyi, wychod ,d co miesiąc w Wil-  
liie; wydawcami byli Śniadecki Jędrzey, Jun- 

dzill Stanisław, i Kossakowski Józef. Ogółem 

•Wy-szio 21. poszytow.— Po kilkoletaiey p r z e r -
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wie, powstał znowu około j 8 i 5 , r. i ciągle 

trw a ł  do i 8a 4. Niewierny cz)li teraz wycho­

dzi. W y b ó r  prredmiotów naukowych, dawał 

mu ciągłe pierwszeństwo nad wszystkiemi współ* 

czesneini dziennikami; pod względem jednak l i ­

te ra tu ry  piękney i poezyi, nie zawsze mógł is'ć 

w  porównanie z innemi.

n ,  D z i e n n i k  W a r s z a w s k i .  ( 1 8 2 5 * 1 8 2 6 )  

Od Maja 1825.wydawany co miesiąc, w zw yczay-  

nyin rodzaju pamiętnikom, dla braku może 

czytelników, w  znaczną już tego roku popadł 

zaległość i z wielką stratą dla nauk, w krotce

może ustanie, j źli szacowni W ydaw cy z 

własnych kieszeni wsparcia ma nieudzielą. 

Podobne pismo w naszym kraju n iepowiuuo- 

by nigdy ustać.—

12. D e k a d a  P o l s k a . ( 1 8 2 2 . )  Dziennik 

polityczny i literacki, dwa razy w  miesiąc 

wydawany. Pobyt miał bardzo krótki.—

13 . D z i e n n i k  h a n d l o w i  i E k o n o m i c z n ą . 

( 1 7 8 6 -1 7 9 3 .)  Zawierał w  sobie (mówi Bend-



howski w  tomie I na karcie i 3o, wszystkie o -  
koliczności , p isuia, uwagi i myśli patiyoty- 

czne ściągające się do liandlu; w ydawał go 

Podleski, raz na miesiąc, nakładem niewiado­

mego towarzystwa, naypewniey z kupców  

Majętniejszych złożonego. Jest to zapewne 

te n  sam o którym powtórnie wspomina, w to­

mie i i  na karcie 43o.—

14 . D z i e n n i k .  Z a m o y s k i  E e o n o m :  ( i 8o4-  

J  8o5. ]  Sam napis, wykazuje osnowę pisma, 

którego wydawcami byli, Professor Kukolnik i 

Gutkowski.—

15. D z i e n n i k  Z d r o w i a . C 1801.-1802) D o­

ktor Medycyny Lafontaiue W ai szawinin, w y­

dał 12. poszytów ośmioaikuszowych tego pi­

sma , w tonie popularnym i do zrozumienia ka­

żdego. Znajduje  się w  wielu rękach .—

iG. D z i e n n i k  R o l n i c z y  (1 8 1 2 )  T ow a­

rzystwo królewskie rolnicze, wydało tylko dwa 

iiumera tego dzieła, zawierającego w yborne 

( m ó w i  Bendkowski) rozprawy i wiadomości.
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Trzeci numer wśród druku przerwany zosfałi 

iy.  D z j e n n . i k  G o s p o d a r s k i  K r a k o w s k i .  

(1806.)  'Wydaw-ca Felix  Radwański, był tylko 

tłómaczem dzieł Rozięra z fraucuzkicgo pod 

napisem: jśgricu lture  i t. d. Dzieło tym mniey 

użyteczne dla Polaków, że bez żadnego za­

stosowania do położenia kraju wydawane. -

18. Dz i e j e  D o b r o c z y n n o ś c i .  ( i 8 2 0 - i 8 j 4 ). 

Tow arzystw o  Wileńskie Dobroczynności, w y ­

dawało przez całe pięć lat bez przerw y to 

szacowne pismo w swoim rodzaju,, po 12 po-  

szytów rocznic; umieszczając w s z e lk ie  s to so ­

wne przedmioty, w znaczney części z dzieł ob­

cych tłumaczone.-—

19. D o s t r z e g a c z  L u b e l s k i . (  1 81 6-1 81 7.) 

Miał to bydź roclza-y gazety pali ty czuo-li terar 

ckiey; lecz wydawca, niebyt szczęśliwy ani w 

w yborze przedmiotów, ani w sposobie udziele­

nia ich czytelnikom.— Kilka numerów wyszło ■ 

tylko na widok. —
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2 0 .  D o s t b z e c a c z  N a d u j i s l a ń s i c i  ( ) 8 2 4 . )  

W ydaw ca starozakonny pisał w polskim i Iie— 

brayskim języku. Nowość ta mało znalazła 

stronników w plemieniu moyieszow em , po­

mimo obiecanych wiadomości o handlu i prze­

myśle, mających tyle powabu. Autor skończył 

swóy zawód literacki na kilku numerach i 

skruszył pióro.—

2 1 . D z i e d z i c  j a .  Nie widzieliśmy jak

tylko Prospekt tego pisma, k tó iy  nam zapo­

wiedział nowe płody li teratury  i póezyi z 

Płocka wychodzić mające. Lecz zdaje się że 

ta bogini, nieznalazła niestety! potrzebney licz- 

by wielbicielów. W ydaw cą miał bydź podo­
bno P Zdżarski, znany z pism swoich drammaty- 

C Z l i y c b ,  W  dwóch tomach tamże wydanych, i  

innych artykułów , umieszczonych w niegdy 

Mrówce Poznańskiej'.

2 2 .  F l o r a  P o l s k a  czyli Rozrywki P rzy ­

jem ne i Pożyteczne. ( 1826)  Dla tego jedynie, 

um ieszczam y to dziełko w  liczbie pism pe»-
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ryodycznjrch, że począwszy od Maja; w tórni­

kach co miesiąc w ychodzi, i nadal od i .  L i­

stopada r. b. następne ośmnaście tom ików nie- 

zawodnie wydane będą.

W spaniała opieka dostojnych i kochają­

cych literatu rę 03rczystą P o lek , nadała is tn ie ­

nie; F lorze, i dalszego jey  bytu zaszczytną jest 

rękoyrnią. —

23 . G azes-a K rakowska. (1 7 9 4 -1 8 2 6 .)  Źe 

naypicrw sza Gazeta polska, w K rakow ie r. 

1661. porządnie wychodzić zaczęła (o  czeni 

pow iem y nizey w  artykule o M erkuryuaat 

P o lsk im ' ) ; na czele więc tego rodzaiu pism 

peryodycznycli, umieszczamy z porządku na­

szą Gazetę Krakowską. W ydaw ca jey do tych ­

czasowy P. Jan May, od roku 1794. mimo 

niezliczonych trudności, jakich w ciągu różnych 

odmian w kraju przez lat 32 . doznawał , ma 

praw o do rzetelnego szacunku sw j'ch rodaków, 

i e  bez względu na poniesione nieraz szkody, 

gorliw em  usiłow aniem , zachował ją  od a-



padku. Pismo to ,  z jaw ney  przyczyny, w znieść 

się w ięccy niem oże do tego stopnia, na jakim, 
stoją inne oyczyste gazety , albowiem tak kró­
lestwo P olsk ie , posiadające icli k ilka , jako też 

xięztw o Poznańskie i Galicya: których stołe­

czne miasta niesą rów nież bez w łasnych ga­

z e t ,  krakow skiey potrzebować niemogą. Zam­

knięta w szczupłym własnego kraju zakresie, gdy­

by nie w sparcie R ządu , nie opłaty od pryw atnych 

i sądowych doniesień, w  żaden sposób, dla małey 

liczby czytelników, utrzym ać by się niemogła. Styl 

i polszczyzna, są zbytzaniedbane i przedaw nione.

Zdaje się że przez długi lat przeciąg, 

po przeniesieniu M er kury usza Polskiego  z K ra­

kowa do W arszaw y , a przynaym niey od p o ­

czątku X V III w iek u , niem iał K raków  gazety 

d rukow aney , tylko pisaną. Mamy w łaśnie 
pod ręką takowey całoroczny polski exem plarz „■ 

p e łn y  makaronizm ów, z roku 1729, k tóra się 

zaczyna od dnia 8 Stycznia, dedykacyą w  tycli- 

słowach: ”Prenobilissimo Proconsuli , Consuli 

T o m  V . 3



„ lius, ae loti M a g istra tu s  Cipitatis Crctco-  

„  picusis , B om in is  , B om in is P atronis Colen- 

,, dissimis,-,— a kończy się z dniem 3 i. G ru ­

dnia, tak: vH is  occurentiis , imponendo j in e m  

,, a d  anni exitum  , B eo Ter Optimo M axlm o  

„ sit gloria, in  saecula  — W iększa część tey  

gazety, podług wszelkiego podobieństw a, po ­

między samemi tylko urzędowemi osobami o- 

bieg mająeey , zawiera w sobie opisy w ydarzeń 

zagranicznych, św iąt uroczystych, w ese l, po­

grzebów po kraju znakomitszych; leczprzy tein
d o s y ć  o r a z  i u t e r e s s o w u e  s z c z e g ó ł y ,  k t ó r y c h

zbiór nayciekawszy, poźniey z wyrzuceniem 

m akaronizm ów ogłosiemy, niepomijając i śmie­

sznych czasem bajek, w iernie zawsze gazetom to­

warzyszących; teraz zaśdw a pomnieysze w yjątki, 
W różnym  rodzaju umieszczamy.- ”Z  P russ  2. 

„ Stycznie  1729. Donoszą źe pew ne miasto 

„  o dw udniow ą jazdę od południa Onguella  

), leżące , o 12 dni pieszey podróży będące 

®d Tripolii) między południem  i wschodem.



» gdzie karawany chodzą, wszystko skamieniało, 

„  A najprzód  koło miasta różne drzewa , a nay- 

,, więcey oliwnych, wszystkie w kamienie b łę- 

„ kitnego i popielatego ko lom  obrócone. O by- 

„  watele także w kamienie obróceni, p rezen tu - 

„ ją  takie figury, W jakiey icli przy  pracy to do- 

„ puszczenie boże spotkało. Jedni bowiem z ma ■ 

„ te ry a m i, inni z chleEem w ręku , białogłowy z 

„ dziećmi przy piersiach, niektóre w objęciach 

„  mężczyzn, wszystkie skamieniałe. W  kastehr 

), Warty z pikami, dzidami stojące,inne lezące na 

„ łóżkach; także różne zwierzęta, mufy , w oły , 

,, konie , o s ły , ow ce , ptaslwo , wszystko w  

„ kamienie pom iecionych kolorów  obróciło się. 

„ O  tym  obszerną mając relaeyą posłannik 
» trypo lsk i, Cassen H o ia h , kom iuunikował 
„  one dw orow i angielskiemu, w  Londynie pódl. 

„ ten  czas przytomny!!!,.—z L u b lin a  24 Rwie- 

tn ia  1629. W iazd Jmci Pana Olszańskiego,, 

„  Chorążego O w ruckiego , marszałka T ry b u -  

„ nału  k o ro n n eg o , odpraw ił się tu  tak:
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„  szła chorągiew ianczarska Jmci Pana W o je -  

, ,  w ody Kijowskiego z swoją m uzyką; adoDra- 

„ goniła P o lna, ordynacyi Zamoyskiego; 3tio 

„  G ranadyero wie konni Jmci Pana O rdynata 

„  Zamoyskiego; 4to Dragonija Nadworna Jm ci 

„ P a n a  W ojew ody Lubelskiego; 5to D rago- 

„ niia Jmci Pana W ojew ody Podlaskiego. Z a- 

„ tem i iacltał w karecie Jmci X iądz Suffragan 

„ Chełmski z assysteneyą, a za nim kilkadzie- 

,, siąt szlo karet różnych; w których Jchmość 

,, Panowie Deputaci i różni Jchmciów" p rzy- 

„  jaciele siedzieli;, expost szła kareta marszał- 

,, kowska pięknie akkommodowana  , koło niey 

„ lokaje i hayducy w  barw ie pomarańczowey, 

„ ugalonowaney, z czarnemi obszlegatni. Za- 

„  tem  chorągiew  pancerna następow ała Jmci 

„ Pana Pułkownika Garbowieckiego; za nią 
„  chorągiew  także pancerna Jmci Pana S taro- 

„ śty Sochaczewskiego iachaia, i chorągiew  hu - 

„ żarska Jm ci l ana Kasztelana Chełmskiego, 

„ Potynz iachało z iem stw o , urzędnicy  i szła-
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■h elita w oiew odztw a tutejszego; Expost Jmci 

„ Pan M arszalek Trybunalski, iachał w  ża ło - 

,, bie cienkiey , pod piórem  białem , na ko- 

„ niu szpakowatym tureckim  , na k tó iym  byt 

„  garn itu r aksamitny karm azynow y, haftow a- 

„  ny  przy bardzo liczney assystencyi różnych 

„  Jcbmciów , m iędzy klórem i byli: Jchmość L u - 
,, b ełsk i, W otyński woie wodo wie , kuchm istrz 

„ koronny B ełsk i, przy k tórym  szto dwóch 

„ biegunów; L anckorońsk i, D roho iew sk i, K ra- 

„ snostaw ski,Łukowski, Trachtom irski, S toniin- 

■j, ski starostowie. N a hauptwachcie stała in -  

„  fanterya granadyerska Jmci Pana O rdynata 

„ Zamoyskiego. Podczas wiazdu bito z arm at 

„ 27. po 7. r a z y , na to  z Zamościa sprow a- 

„  dzonych.,,—

24 . G a z e ta  W a rsz a w sk a . (1729 .-1770 .- 

1826.) N aypierw szą trw ałą  Gazetę W arszaw ­

sk ą , m iał w j'dawać Naumański za Augusta II. 
w  W arszaw ie, lecz to niepew na, czy rzeczy­

wiście taki, lub inny m iała napis. Żaden z p i-
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sarzów naszych nie jest w stanie powiedzieć 

eoś pewnego w tey  mierze. P. Chiędowski u - 

trzym itje, (w  Pamiętniku Lwowskim No 2. str. 

121. z roku 1.816.) źe w  roku 1685 pierw sze 

gazety w  Polszczę wychodzić zaczęły; atoli ani 

mieysca ich w ydania, ani nazwiska istotnego, 

naznaczyć im nie jest w stanie; bo dziennik Ja ­

na M arkiew iczakorzeunikakrakow skiego, mo- 

i c  tylko pisanych, nie drukowanych byt do- 

łrodzić; albo się tez odnosi do Merk.uryj.csza 
P o lsk ieg o , o którym  będzie niżej'. — N iew ia­

domo jak d ł u g o  t r w a ł a  g a z e t a  Naumańskicgo.

Za Stanisława A ugusta, mówi Bendkow- 

ski , w ydawał przez długi czas gazetę X . Ł u - 

skina Jezuita około r. J770. dw a razy na ty ­

dzień po pół a rkusza , niekiedy z dodatkami, 

i ta  przy odmianie wydawców .trwa dotąd. 

Przedostatnim  wydawcą je j' był A. Lesznow - 

aki i zaczął ją  cztery razy w  tydzień wyda­

w a ć , jużto walcząc o p ierw szeństw o, a p rzy - 

inaymniey o równość z B ia łym  O rłem , juz i-
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3ąc za przykładem  innych pism zagranicznych. 

D ruk  zawsze now y , i spieszny udział w iado­

m ości, są jey niezaprzeczone zalety.—

2 5 . G a z e t a  K o r r e s p o n d e n t a  W a r s z a w ­

s k i e g o .  (1792 -1826 .) Zdaje się ze ta  gazeta 

zajęła mieysce Korrespondenta o którym  będzie 

niżęy; d la tego  jey  początek od roku  1792 na­

znaczamy. W ydaw cą jey  początkowym  by ł 
H ippo li t  W yźew sk i, późniey Pękalski; imiona 
te raźn ie jszych  nie są nam wiadome. O d kil­

ku  l a t , cztery razy w  tydzień w ychodzi, z 

dołączeniem arkusza R ozm aito śc i, w  których 

czasem interessow ne znaydują się przedm ioty 

powiększey części z dzieł znajomych, lub in ­

nych pism peryodycznych czerpane. —
26. G a z e t a  L w o w s k a . (  1806-1826) Pismo 

bardzo porządnie w ydaw ane , cztery razy na 

ty d z ie ń ; zawiera w  sobie wiadomości polity­
czne, urządzenia krajow e i rozmaite doniesie­

nia. Prócz tego jeszcze dołączane do tey  

gazety byw ają dwa lub trzy  razy w  tydzień
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Rozm aitości L iterackie. W y b ó r przedmiotów 

niekiedy bardzo in te resso w n y , naw et pod 

względem nauk. Zuaydywalismy czasem nad- 

sełane tam piękne rzeczy z p ó ez y i, różnych 

now szych pisarzy. D obry styl W ydaw ców  w  

prozie jest tak z n a n y , że odraza go można 

odróżnić od poziomych czasem tłum aczeń, k to - 
rem i są narzucani.

27 .  G azeta  T o z n a n s k a . (1 8 0 8 -1  826.J W y ­

chodzi w  tonie i stylu przyzw oitym , podobno 

trzy  razy w  tydzień .—
28. G a z e t a  N a r o d o w a  i  o b c a .  ( i 781-1792) 

W ychodziła mówi B endkow ski, od 1. S ty - 

eznia 1791. dwa razy w tydzień  po całym ar­

kuszu. W ydaw cam i jey byli znakomici P o ­

lacy: Tadeusz Mostowski kasztelan R aciążk i, 

Józef W eissenhoff poseł Jnfiancki, i Julian 

U rsyn Niemcewicz. Dla politycznych przeszkód, 

k ró tk o  trw ała.—

29 .  G a z e t t e  d e  V a r s o y i e . ( 1 8 0 7 . )  P i­
smo to po francuzku , w czasie w oyny pom ię-



Franeyą Rossyą i Prussami w ydaw ane 

obeym ujące powiększey części same buletyny 

w i e l k i e g o  woyska. Zaraz po zawarciu pokoju 

tylżyckiego ustało.—

3o. G a z e t a  c o d z i e n n a . (1819.) Początko­

w e num era tego pisma w iele przyjemności 

obiecyw ały czytelnikom. Atoli zbytecznie śmia­
łe  i n y m u j ą c e  p o w a d z e  R z ą d u  rozpraw y, \T 

późnieyszycli umieszczane, przypraw iły ją  o u -  

padek.

Zdaje się że Pan Małecki w W arszaw ie 1822 

r. zamierzał coś podobnego w ydaw ać , lecz pi- 

amo jego po kilku num erach ustało samo przez 

s i ę ,  dla braku czytelników.
3 l .  G a z e t a  L i t e r a c k a .  ( 1 8 2 2 . )  Raz W 

ty d z ień  w ydaw ana w  W arszawie , mało zna­

lazła czytelników ; juz to z powodów na w stę­

pie ninieyszego artykułu  przytoczonych; ju i  
dla zbyt częstego oddalania się od przezna- 

ezoney sobie drogi: trudniąc się bardziey r<x* 

•biuram i dzieł obcych ,  częstokroć mniey po-
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żytecznych, niż oyczystych. Zawsze jednak mi­

nio tey w ad y , z wielkim uszczerbkiem dla 

litera tu ry  powszecbuey i oyczystey, roku  le ­

dwie dotrw aw szy , ustać musiała. Styl i pol­

szczyzna tcy  gazety by ły  w yborne.—

3 2 . J o u b n a l  L i t h r a i h e  d e  P o l o g n e .  ( i  7 5 4 )  

Bendkowski w bistoryi lite ra tu ry  polskiey 

powiada, że niejaki Cli. G. Frieze, zaczął w y­

dawać to pismo w  języku francuzkim , lecz na 
jednym  tom ie poprzestał. Po nim w  roku 1760. 

Dusert, był także wydawcą dziennika fran - 
e n z k i e g o  , r ó w n i e  j a k  t a m t e n  w  W a r s z a w i e  , i 

bardzo krótko. Osnowa niewiadoma nam 

wcale —

33. J n w a l i d  R us ic j . C1822.')  P i s m o  p n t r y o -  

ty c z n e ,  w y d a w a n o  d w a  lu b  t r z y  r a z y  na t y ­

d z ie ń  w  P e t e r s b u r g u , w  j ę z y k u  r o s s y i s k im  i 

p o l sk im ;— k r ó t k o  p o d o b n o  t r w a ł o . —

34 . Jzrs Polsk.4. (  i8zc!-i8afi) Poświęcona 

użytecznym wynalazkom w mechanice, fizyce, 

chemii,gospodarstwie krajowem, i t.d . od lat kil­



ku ] z zaszczytem litera tu ry  narodo-wey , cią­

gle wychodzi. Założycielem Jzys , był G racy- 

jan Korwin. P iękne jego rozpraw y , w przed­

miotach w ażnych dla nauk i przem ysłu , z 

przyjemnością i praw dziw ym  pożytkiem za­

wsze czytane będą.—

35 . K o r r e s p o n d e n t  W a r s z a w s k i . C 1 7920  
Zaw ierał wiadomości krajowe i zagraniczne

i  w y c h o d z i ł  trzy  razy w tydzień. Jest t o  za­

pewne poprzednik istuiejąeey podziś dzień Ga­

zety korrespondenta W arszawskiego.—

36 . K r o n i k a  zX IX . w i e k u . (1819.) Po u-, 

padku gazety codzienney, zaczęła tomikami 

tygodniowemi od 1.1/2 do 2. arkuszy wychodzić, 
lecz dla tycli samych przyczyn co i tamta, z 

sióJmytn poszytem ustała.

37.  K u r y e r  L i t e w s k i . (1800-1826.) Jak 

dawno zaczął istotnie w ychodzić, nie jest nam 

z pewnością wiadomo. W ydanie po rządne, 

trzy  lub cztery razy na ty d z ień , zawiera wia­

domości polityczne i urzędowe doniesienia.—*•



3 8 . K itb y er  W a r s z a w s k i. .  ( 1 8 2 1 -1 8 2 6 .)  

K tó ż  niezna i z up odob aniem  n ieczy ta  K uryera?  

N a y szc zę śliw sz y  ze  w szystk ich  g a z e t , zaw sze  

in te r e s s o w n y , n ieu b liźa ją ey  źa d n ey  o p in ii ,  

b ezstro n n y  i z w in n y  w  udzielan iu  now ości po­

lity czn y ch  i p ry w a tn y ch ; trw a  c iąg le  i coraz  

■obszernieyszym  się  staje. W y d a w cą  K uryera, 

•o d z ie ń  prócz n ied z ie li w y ch o d zą ceg o  , jest P .  

L u d w ik  D a n is z e w s k i, znany  z tak p ięk n ey  

• tr o n y  w  litera tu rze  dram atyczney  i  na sc e -  

tór. o y czystey ; k tó ry  po 26 . letn im  za w o d zie  

tea tra ln ym  , o d egraw szy  1 0 0 0  r o i  W  rozm ai­

ty m  rod zaju , i  zo sta w iw szy  tea tro w i 128 d z ie ł  

ory g in a ln y ch  i tłóm aczouych , z trafuein  zasto­

so w a n iem  do o b y czajów  i sm aku n a ro d o w e­

go  , o p u śc ił dziś scen ę  o y c z y s tą , n ieprzestając  

• to l i  p rzy czyn iać  s ię  do je y  w zrostu , jako cz ło ­

nek  D y r ek cy i R zą d o w ey  T eatru .

3 9. K u r y e r  u l a  p ł c i  prąsNEY. ( i 8 a3 . ) B y ł  

to  rodzay dziennika tnod. T r z y  razy  w  ty d z ień  

aakszta łt p arysk iego  w y c h o d z ą c y , lu b o  pod
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względem ry c in , niemógł iść z zagranicznemi 

w porów nanie: w yborem  jednak wielu powieści 

w ierszem  i prozą umieszczanych , często kroć 

je przewyższał. W ydaw cą by ł P. Hilary Mę- 

ciszewski. Pism o to  dla nieprzewidzianych 

przeszkód, ustać m usiało.—

40. K r a k u s . C 1822.) Pismo polityczne c o ­

dzienne, towarzyszące przez cały rok  1822. 

Pszczółce K rakowskiey.—

4 1. K r o n i k a  c o d z i e n n a . C i 823.) Po usta­

niu Krakusa, wychodziła tylko przez trzy  mie­

siące.—

42 . L e c h . (1 8 2 2 .)  Po w yjściu trzech lub 

czterech num erów , ustal prawie nieznany —
43 . M e r k u r y c j s z  P o l s k i .  (iG G i.) O toź to 

jest naypierwsza gazeta pulska, porządnie w y ­

daw ana, prawdziwie narodow a, k tó ra , jak 

Świadczy uczony Bandtkie, w  Krakowie nay- 

przód wychodząc, poźniey przeniesiona do W a r­

szaw y , dość długo trw ała. Napis jey by ł ta­

ki: ”M erkuryusi P olski , dzieje wszystkiego



„  św ia ta  tpsobie zam ykający, d la  in form acyt 
„ pospolitej. N um er 1. w  Krakowie 3, Janu-

arii 1661.,, na końcu zaś: ta Krakowie, w  

„ kam ienicy Szoblerowskiey tia W endecie i t. d, 

„  Cum P ricilegio  S .R  M. W ydaw cą jey w W a r­

szawie byt San Alexander Gorczyn , gdzie za­

częła wychodzić w dalszym ciągu 0 ’az w ty ­

dzień ) od N ru  X X IX  z dnia 20. Maja 1661. 

i na końcu miała juz taki dopis: ”w  W a rsza -  
„ wie przez Jana A lexandra Gorczyna i  t. d.„—• 

Do którego zaś roku istotnie wychodziła, z pe­

wnością niewiadomo.

44. M-Eitcunius P o l o n i c u s . (1 6 9 7 -1 6 9 8 .)  

W j'daw any liył w Krakowie, jak świadczy Band- 

tke, przez jakiegoś Priaiuiego, po łacinie. Za­

w ierał w solne prócz wiadomości politycznych: 

wierszyki w łoskie, łac ińsk ie , zagadki i szara­

dy; zgrabnieyszym atoli miał bydź powyższy, 

w  języku polskim, Gorczyna.—

45 . M o n i t o r  W a r s z a w s k i m i 774-1784.)W y- 

dawany był na w zor Spektalora Angielskiego,
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Nayznakomitsi m ężow ie, mówi Bendkow ski , 

przykładali się do niego, i ztąd pismo to ,  sta­

nowi w naszey literaturze , epokę lepszego sma­

ku i popraw y języka .—
46. M o n i t o r  K r a k o w s k u  (  1795 .) Pismo 

literackie i polityczne. Było to naśladowanie 

m onitora w arszaw skiego,lecz mniey szczęśliwe: 
styl tw a rd y , polszczyzna bardzo m ie rn a , i sa­

me praw ic tłomaczenia małey wartości. —

4 7 .  M a g a z y n  W a r s z a w s k i . ( 1 7 8 4 - 1 7 8 5 . )  

Poświęcony pięknym  naukom i kunsztom z 

różnych wia ło ności daw nych i n o w y c h , 

dla zabawy i pożytku osób obojey p łc i, wszel­

kiego stanuisinaku; — jakoż, m ów i Bendkowski, 

piękne się tu  znaydują wiadomości i powieści.—

. 48 - M lS C E L I .A N E A  C l U C O V I E N S t S .  (  1 8 1 6 -

1.S18) D w ie tylko części w łacińskim języku 

wydane , zawierają w sobie rozpraw y w  przed­

miotach naukowych: przez różnych autorów  

napisane.—

49 Mucha W arszawska. ( 1 8 2 2 . )  Rok 

4822. był u nas epoką, że tak powiedzieć
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m ożna, szału literackiego; bo naw et młodzież 

niedokończona, puszczała się w zawody. Z te­

go to źródła, pow stała M ucha  W arszaw ska , 

k tórey  autor w prospekcie, krótk i je y  żyw ot 

sam zaraz przepowiedział. Miała to bydź do- 

wcipno-safyryczna K rytyka  obyczajów; — o- 

biecyw ała zabawiać i popraw iać;— lecz po w yj­

ściu zaledwie trzech n u m eró w , w  których b y - 

naym niey danego słowa nicdotrzym ała, zginęła 
jak nnicba.

5o. M r ó w k a  P o z n a ń s k a .  O  822-18z3.j P i­
smo poświęcone naukom , literaturze i póezyi 

pomimo hoynego wsparcia m iłośników , utrzy­

mać się długo niepotrafiło. Prócz kilku do­

brych rozpraw  i w yiinków, powiększey części 

znajom ych, niezawierało w sobie nic szczegól­

nego. Zb}rteczna ociężałość s ty lu , oschłość 

przedmiotów , powiastki satyryczne nader 11-  

bogiego dowcipu , zuaczuieyszą jey część za­

pełniając, może pomimo zmienionego późuiey 

nap isu , upadek jey zrządziły —
(a»K «x«aa» i*  w  VI. « » x u « . )
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B A L L A D A .

Jdziesz w  św iat, idziesz móy synu 

Szukać szczęścia w tłum ie ludzi; 

N ieznajom y złego czynu 

Co naylepsze serca łu d z i,

S trzeż się go, strzeż jak pożogi 
Jest to o g ie ń , bardzo srogi!

O n gdy ciebie raz ogarnie, 

W iecznie zostaniesz zgubiony;

W styd  i sumienia męczarnie 

T o  są złego życia plony.

Ob! strzeż  się synu móy drogi, 

Zapomnienia tey  przestrogi. 

Lecz ty płaczesz i tw e usta 
P rzytulasz do mego ło n a ;

Niezria jeszcze co rozpusta 

D usza tw oja n ieskażona,

O ,  jcszcześ w ięc nieubogi,

G d y  posiadasz ten  skarb drogi. 

W  którekolw iek póydziesz strony,
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Zostawując mnie w tęsknocie;

Pam iętay, żo udręczony,

Pragnę ulgi w tw ojey cnocie.
Obym nyrzal ten  dzień b łogi,

W  którym  wrócisz z nią w mc progi 

Jilź gdzie cię powiodą oczy,
Lecz pamiętay w kaźdey dobie:

Źe  innie w ieczny sen zamroczy 

Jeśli usłyszę o tobie:

Jż wstydząc się prostey  drogi, 

Zbocz3rłeś pomiędzy wrogi.

J  znów płaczesz!— o już czuję,
Że m ó y  L in d o r, móy syn luby;

Życia mego niezatruje.

Lecz żeby un iknął zguby ,

N iepew nem  stąpieniem  nogi:

Jestem oyciec — dam przestrogi.

S trzeż się nierozw ażney młodzi 
U  k tó rey  nic nie jest św ięte:

K tórą honor mniey obchodzi,

Byle spełnić żądze wszczęte;



Oli! naysroźsze to .są wrogi, 
W korzenione złe nałogi.

U chodź od potw arców  grona!
P iekło przeydą złe języ k i;
O d nich cnota wyszydzona,
D rży  niewinność na ich krzyki.

Nie w róć nigdy w moje progi,
Jeśli przeyiniesz ten jud srogi.

B ądź pobożnym  z przekonania,
K ochay Boga i bliźniego;
Lecz strzeż się naśladowania 
Czci świętoszka obłudnego,

Co boskie całując progi,
Knuje w duszy zamach srogi, 

N icdbay o zbyteczne z b io ry ,
Pogardzay niegodziw em i;
Nicbądź na rozrzutność sk o ry ,
D ziel się ostatkiem z biednemu

Na nieszczęścia patrz bez trw og i , 
Niepyszni)' się w dzień tw óy błogi. 

K rzyw dy przebaczay z ocho tą ,
S trzeż się zełżywego czynu;
Lecz zagrożony sro ino tą 

‘ Nieznieś obelgi móy synn.
N iegroż p łocho , w stydź się trw o g i , 
G dy o honor idzie drogi.

Niekwap się w słuźbę go tow ą 
Spełnić czyje przedsięwzięcie;
L ecz kiedy już raz dasz s ło w o , 
D otrzym ay go synu święcie.

Zaufanie skarb jest drogi, 
N ierzetelność płodzi wrogi.



Jdź Lindorze w św iat szeroki;
A twego pow rotu chw ilę ,
Jeźli uprzedzą w yroki ,
Źo mnie juZ znaydziesz w  mogile: 

Jeśliś spełnił me przestrogi, 
Cieniym Oyca wrócisz drogi.

R O Z M A I T O Ś C I .

T R Z E W I K I

X  I  C I  A  L O T  A B  Y Ń  S K I £ G O >

Jeden z wieśniaków L o ta ry n g ii, p rzy ­
byw szy  do L u n e w ilu , pragnął koniecznie zo­
baczyć xięcia panującego Leopolda. Nic nad­
to niebyło  s n a d n j e y s z e g o :  d o b r o ć ;  łagodność i 
słodycz charakteru x ią £ ec ia , sta ły  się już p rzy ­
słowiem; dla tego tez poczciwy chłopek osiągnął 
cel swoich życzeń, znalazłszy w net dobrą spo­
sobność widzenia Xięcia , przechadzającego się 
zazwyczay bez straży. G dy mu się już napa­
trzy ł do woli, i od stóp do głów go zm ierzył, 
spostrzegłszy źe miał na nogach bardzo ciasne 
trz e w ik i, niem ógł się w strzym ać od zaw oła­
nia na głos: "M iły  Boże! tok to biedne nasze
„  xiązątko  , niema sobie nawet za co sprawie  
„ p a ry  dostatnich trzewików! - Ta elegija mo­
cno rozśmieszyła przechodniów , rów nie jak sa­
mego xiąźęcia.

W kilka dni, doniesiono Leopoldowi o 
przybyciu  deputacyi z pew uey wioski. Gdy ją



Wprowadzono do sali, sołtys będący na iey cze­
le, taką w ypalił przem owę: ” Jaśnie Oświeco- 
„ ny Mości X iąże, P an ie  a P an ie  nasz M iło -  
„  śc iw y \ Poniew aż szczupłość podatków  , któ- 
„ rą [ f  asza  X iqżęca Mość przy jm ujesz od nas 
„ zbyt łaskaw ie , niew ystarcza nawet W a szey  
„ X iążęcey M ości na spraw ienie sobie p o -  
1, rządney p a ry  trzew ików  , a przecież W a sza  
1, Xi.ążęca M ość zasługujesz sobie na to , a -  
3i żebyś m ia ł od nas w szystkich  nayuczciwsze, 
3, a czego jeden znaszych  sąsiadów oczywistym  
>, b y ł św iadkiem  ze wcale ciasne i  niedogodne dla  
33 W X M c i  s ą , i  co m y sam i tu  w id zia n y  : 
,, przeto mieszkańcy naszey w io sk i, w ięksi i  
„ m n iey s i, złożyliśmy się w szyscy , na spra- 
3, wienie JPaszey X ią ’zęc ey M o śc i, dobre.y p a s  
3j ry  trzew ików , zrobionych u nas na u rzą d , 
n które składam y u nóg TPaszey X iązęcey  
jj M ości, upraszając ja k  naypokorniey , abyś 
3> niew stydził się ich  p rzy jąć  i  wdziać. N asz  
33 m ayster Bartłom iey zaręczy ł nam, ie  W  asza  
33 X ięca  Mość, nie tak  ła tw o  j e  zedrzesz , a  
» g dy  s,'( podszarza ją  , obiecał j e  napraw ić  
„ g r a t is ,  a le  m y ju ż  i  zato naprzód m u za -  

p ła c ilićm y .,,—1 X iąze z uśmiechem nieogra- 
niczouey dobroci serca , nietylko ze ten  dar 
kom iczny p rz y ją ł , ale dla większego ucieszenia 
poczciwych chłopków , zaraz trzew iki przy­
wdział ; u których podeszwy będąc nayw ięk- 
szeini gwoździami, jakie tylko wynaleść mogli 
p o d k u te , każdy krok Leopolda piętnow ały na 
Woskowanych posadzkach tych pokojów , przez 
k tó re  w nich , p ożegnaw szy uradow aną i roz-
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rzew nioną depu tacyą , do swego gabinetu po­
wracał.

W  Akademii w N ansy, znaydują się do- 
lych czas te  trzew ik i troskliw ie zachowane, 
jako dowód miłości poddanych ku monarsze.

M Y Ś L I

S t a r e g o  H  u  ł  a n  ą.

d o  w y d a w c y  F l o r y . B ez wszelkiego- 
obrzędu, ośmielam się przesłać W P .  m yśli mo­
j e  z  różnych źródeł doświadczenia czerpane , 
a nawet i  z czytania', bo chociażem stary hułan, 
lubię dotąd wolnieysze chw ile przepędzać na  
podobnych zabaw ach. N iem a/n  j a  tak  porzą­
dnych N o ta tek  iak  P odołania , ale mant, 
trochę pamięci-, w ięc z niey, czy się zda-, czy 
się nie zda  , um yśliłem  co p o ch w yc ę , Florze 
11 P . podać: którey życzę zawsze świeżości i  
moje przyw iązan ie ślubuję. P rzy ja c ie l p ism  

peryodycznyeh, siary liu ła n . f * *

P i e r w s z y  w y p i s .

I .  Konni się dwa razy uda zełgać, jaz  my­
śli sam za trzecim , że mówi praw dę.—

II. S ą  ludzie k tórzy  tak uprzeym ie znoszą 
obelgi, izbyś gotów rozumieć, że odbierają pu­
bliczne podziękowanie za jaki czyn szlachetny.

IU. Rozmowa z płaskim dowcipem , bywai



tcm dla um ysłu , czem dla uclia o rk iestra , z 
ladajakicli muzykantów złożona.

IV . Kobieta głupia, podobna jest do zw ier­
ciadła w  kaw ałki potłuczonego, które w ty ­
siączne sposoby tw arze ludzkie w ykrzyw ia.

V . Każda processująca się s tro n a , jest jak 
strona u skrzypców, k tó rą  źli prawnicy, stroją po ­
dług swoich w idoków , aby na niey korzyst­
nie grali.

V I. Czy też niektóre w d o w y , nie dlatego 
noszą żałobę po swych mężach , aby dać znać 
czem prędzey , z e  są teraz na zbyciu?

V II- ślu b  z bardzo sta rą panną, jest to p ra­
w dziw a musztarda po obiedzie.

V  II. Człowiek który nie z przekonania dzia­
ła ,  pow inien zawsze bydź pod okiem Policy i .

K R A K Ó W .

O d  dnia j6  S ie rp n ia , do a 5 W rz e ś n ia  1826.

P a n  P ik  w y je ch a ł ju z  ze swoją  Kosmo- 
ram ą w  królestwo Polskie. M iędzy w ieląp ig -  
kne/ni w id o ka m i, które tu  p o k a z y w a ł , szcze­
g ó ln ie j było zachw yca j acem , dozwolone przez  
JP . Brodowskiego Projessora M alarstw a  p rzy  
JJniwerstwa Jagiellońskim  wystawienie Jego p ię ­
knego obrazu: łijlJJiS Y  U ZU .JS.

T utejsza  szkoła m alarska, posiada teraz 
bardzo p iękny zlnor antyków szkoły rzym skie j
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a m ianowicie Gruppę Laokoona, w  kolosalnejt 

wielkości, W enus M edyceyska, i  inne arcydzieła.
T ea tr narodow y od i 5. W rześnia juz 

jest otw arty. Nowo przybył i Artyści: P . A n- 
czyc i Aśnikowski, bardzo dobrze byli przy­
jęci.— N adesłany artyku ł o te a trze , z k ry ty - 
cznemi uwagami nad grą każdego w  szczegól­

ności ak to ra , dla szczupłości m ieysca, do przy­

szłego tomiku , odkładamy.

U W IA D O M IE N IE .

Szósty tomik F l o r y ,  w yjdzie niezawo­
dnie w  dniu 3o. bieżącego miesiąca.

Dalsze tom iki będą w ciąż wydawane co 
m iesiąc , podobnież z dniem ostatnim. — P ren u ­
m erata ua 6. następnych przyjm uje się w Księ­
garniach Józefa Małeckiego i Ambrożego G ra­
bowskiego.

K O N I E C  T O M I K U  Vgo .


